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Przyjmuje chorych na oczy od 2!/, — 3'/, eodziemiie 
prócz świąt. 


KALENDARZYK. 
r Jutro. 
Salon artystyczny Benedykta 1, 
Panorama. „Oblężenie Paryżu (Pasaż Szulca). 
Teatr zimowy. „Chory z nrojenia* kom. Moliera 
w 3 aktach i „Fotografia Jędrusia* w 1 akcie Z. Przybyl- 
skiego. Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Oddzial dla piersiowych 


przy szpitalu Małż. Poznańskich. 


Łódź wyprzedzi Warszawę na polu zapocząt- 
kowania jednego z najważniejszych 
łecznych. 

Mówimy tu o projekcie, który będzie podwa- 
liną racyonalnego leczenia suchot, jeśli sprawa 
i nadal znajdzie zasłużony oddźwięk w sercach 
myślącego ogółu. 

W dniu wczorajszym odbyło. się w gmachu 
szpitala im. Poznańskich zebranie lekarzy, któ- 
rzy obradowali nad szczegółami projektu- otwar- 
cia przy szpitalu Małż. Poznańskich oddziału dla 
chorych piersiowych. 

Na posiedzenie to zaprosił pan prezes zarządu 
szpitala, 1. K. Poznański, następujących panów 
doktorów (szpitalnych i specyalmie uproszónych): 
Abrutina, Cohna M., Friedberga, Goldmana, Gołdso- 
bla, Gutentaga, Jonsehera,Krotowskiego,|Krusehego, 
Lohrera, Maybauma, Perlisa, Przedborskiego, Ro- 
senthala, Sachsa, Ńilberstroma, Sterlinga i Wol- 
berga. 

Sprawa zasadnicza przedstawia się jakna- 
stępnje: 

Grono łódzkiej inteligencyi wyznania mojże- 
szowego, rozumiejąc rozpaczliwe położenie licz- 
nych chorych piersiowych, niezamożnych, zg0- 
dziło się utrzymywać swym kosztem i urządzić 
w szpitalu Małż. Pozuańskich t. zw. sanatoryum 
domowe dla piersiowych, zobowiązując się do 
płacenia na ten cel składek. 

Ze swej strony prezes zarządu szpitala daje 
ua ten cel dwie wielkie sale szpitalne na parte: 
rze leżące, ofiarując przy tem nowemu oddziało- 
wi urządzenie szpitalne. 

Zebranie wezorajsze miało rozstrzygnąć na 
miejscu: czy nowo zakładany oddział odpowie 
swemu przeznaczeniu i czy nie będzie on szko- 
dził pozostałej ludności szpitala. 

W kwestyi tej wysłuchano przedewszystkiem 
eferatu treści następującej: 
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„Nadesłane* na 
Male ogłoszenia po 1'/, kop. ód wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kopiejce). 
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1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. 
Reklamy 


(Nekrologi dla robotników za pół ceny). 


Statystyka śmiertelności krajów cywilizowa- | 
nych dowiodła, iż siódma część zgonów zależy 
od rozpoznanej ża życia gruźlicy, lab ściślej mó- 
wiąe, od suchot płucny ch. | 

Cyfra ta nie wiele jednak mówi, jeśli we- 
źmiemy pod uwagę, że uwzględniono tu i śmier- | 
telność dziecięcą—śmiertelność bardzo znaczną, 
a % obchodzącą z nas w tej chwili sprawą mały 
„wiązek mającą. 

To też inne ngrupowanie materyałn statysty- 
ezmego wykazuje, że jeśli wziąć pod uwagę wiek 
najprodukcyjniejszy w życiu człowieka: okres od 
roku 15-go do roku 60-go, natenczas okaże się, 
że na każdych trzech %marłych w tym wieku— 
jeden był ofiarą gruźlicy, bo na 1.000 zgonów 
ludzi tego wieku umiera około 330 na suchoty 
płue. 

Takie dane otrzymano zarówno w Berlinie, 
w Warszawie, w Paryżu i Monachium, jak 
i w innych miejscach. 

Wówczas, gdy na walkę z epidemią cholery 
miliony są wydawane, nie prawie nie wydano 
u nas dotąd na wałkę z gruźlicą. 

A jednak z graźlicy umiera o wiele więcej 
ludzi, niż od cholery. 

Tak np. w Warszawie w ciągu kilku epide- 
demij cholery, jakie w latach od 1831 do 1892 
panowały, zmarło na tę chorobę osób niespełna 
18,000, a w tym samym czasie % powodu jednej 
n postaci gruźlicy, 4 powodu snchot płuenych, 
zmarło w Warszawie osób około 55,000, czyli 
trzy razy więcej aniżeli od cholery. 

Podczas ostatniej epidemii w r. 1892 zmarło 
w Warszawie od cholery ósób 179, gdy eo roku 
umiera od suchot w tem mieście około 1,300 
osób, 

Skonstatowanie takich faktów uczyniło sprawę 
walki z gruźlicą najpoważniejszem zadaniem hy- 
gieny publicznej i prywatnej, 

Jednocześnie jednak stwierdzono i fakt inny. 
Na sekcyach zwłok osób zmarłych z powodu | 
najróżnorodniejszych, nie gruźliczych, chorób zna- 
leżli anatomo-patolodzy niesporne znaki ognisk 
gruźliczych zagojonych. 

Babes znalazł to w 70 proc. zwłok bada- 
nych, Brouardel w T5 proc, Boudet 
w 85 proc. itd, 

Te dane badań pośmiertnych stwierdza i kli- 
nika: fakt czestej wyleezalności choroby, która 
dotąd jeszcze wśród szerokiego ogółn uchodzi za 
nieuleczalną, lub wyjątkowo tylko uleczalną — 
jest rzeczą tysiąckrotnie stwierdzoną. 

Skonstatowanie tego faktu uczyniło sprawę 
walki a graźliecą najpoważniejszem zadaniem 
lecznietwa, któremu zarazem wskazało drogę, 
jaką ono iść winno. Bo ci tysiączni, na których 
sekcya wykazała, że mieli gruźlicze ogniska za- 
gojone—ci nie udawali się w celach leczniczych 
ani w góry, ani na południe, 

Pomimo zmian w pojęciach o istocie suchot, 
w których powstaniu przypisujemy obecnie rolę 
pierwszorzędną zarazkowi lasecznikowi Koch a, 
choroba ta nie przestała być uważaną za cier- 
pienie konstytueyonalne, całego ustroju tyezące, 
a istoty jego mie przestały do dziś dnia określać 
najdosadniej, stare terminy: phtisis (od grec- 
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Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 


kop. za wiersz nonparelowy lnb jego 


i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


chotka (czachnat'), 
consumere - niszczyć. 

To też lecznictwa suchot zasada podstawowa 
brzmi dziś tak: wyleczyć gruźlicę, resp. suchoty, 
można przedewszystkiem drogą wpływu na prze- 
róbkąę materyi, którą trzeba w jej jakości unor- 
mować, a-w jej ilości podnieść do pewnego po- 
ziomu. Dopóki komórki tkanek ustroju chorego 
na gruźlicę zdolne są do odzyskania prawidło- 
wego biegu przeróbki materyi—dopóty mamy 
możność uwalezyć chorobę. Jeśli choroba ma 
skłonność do poprawy, to tę ostatnią sprowa- 
dzą uie jakieś środki swoiste, lecz te, które zna- 
my, jako dodatnio wpływające na przeróbkę 
materyi, 

Ponieważ napotykamy suchoty pod wszelką 
szerokością geograficzną i na wszelsiej wysokoś- 
ci nad poziomem morza, nie są suchoty chorobą 
klimatyczną; więc błędem jest jakiś wyjątkowy 
klimat uważać za specyfik przeciw gruzlicy. Miej- 
seowości o klimacie łagodnym i“ ciepłym dają 
wprawdzie możność dłuższego przebywania na 
powietrzu, ale sam przez się klimat ciepły nie ma 
jakiejś wyjątkowej wartości leczniczej—bo mie- 
szkańcy stref ciepłych wcale nie chorują rzadziej 
na suchoty, aniżeli mieszkańcy stref zimnych. 
Smiertelność mieszkańców miast i wsi Włoch 
jest takąż samą, jak $mertelność od suchot miast 
i wsi Polski lub Niemiec. 


consumption (od 


Takie. i długi szereg innych, rozumowania i do- 
świadezenia wpłynęły na to, że panująca obe- 
cnie metoda leczenia suchot posługuje się nastę- 
pującymi środkami: 

ł"Wyjąć chorego z domowego zgiełku i kło- 
potów, odsunąć od ujemnych warunków zawodu 
i życia codzienuego. 

2. Karmić go podług specyalnych przepisów. 

3. Dostarczyć mu powietrza czystego w możli- 
wie wielkiej ilości. 

4. Miarkować jego ruch “i spoczynek—zg0- 
dnie ze stanem jego narządów, ćwicząc jedne, 
oszczędzając inne 

5. Działać Środkami odpowiednimi 
światło, rozcieranie) na skórę. 

6. Wyływać moralnie: na chorego, podnieść 
jego ducha, wlać w zwątpionego nadzieję. 

T, Wychowywać go w celu wdrożenia chore- 
mu pewnych zwyczajów i zabiegów, by po wyj- 
ściu z pod opieki lekarskiej utrzymał odzyskane 
zdrowie. 


(woda, 


Więc zamiast wysyłać chorych piersiowych 
do t. aw. stacyj klimatycznych południowych, 
leczymy ich obecnie w klimacie swojskim, zamiast 
pozostawiania wolności choremu—otaczamy go 
stałą opieką w zakładzie zamkniętym (sanatoryum, 
uzdrowisku). 

Powietrze stacyj klimatycznych górskich ma 
tę przewagę nad powietrzem naszych wsi i la- 
sów, że posiada wszelkie „dodatnie cechy czystoś- 
cii świeżości w stopniu najwyższym; to też 
uzdrowiska w tych stacyach zbudowane, są idea- 
łem zakładów leczenia suchot. Ale i w otoczeniu 
najbliższem znaidujemy miejscowości, dające zu- 
pełnie wystarczające warunki klimatyczne do le- 
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jach mających podobne do naszych warunki to- 
pograficzne i klimatyczne dowiodły, że zakłady 
lecznicze wyżej wymienione środki stosujące, 
bardzo wiele dobrego zdziałać mogą, chociaż da- 
ją swym chorym powietrze nizin, 

To też zarówno w Europie, jak i Ameryce, 
założone zostały i ciagle powstają uzdrowiska dla 


niezamożnych chorych piersiowych, w bliskości 
miast, w warunkach hygienicznych położone 
i stosujące metodę  przyrodo=leczniczą, której 


czynniki wyżej wyliczyliśmy. 


Dążenie do stworzenia dla niezamożnych mie- | 


szkańców Łodzi jednego lub szeregu takich uzdro- 
wisk podmiejskich musi być najbliższym ideałem 
tych wszystkieli, którzy rozumieją 
znaczenie walki z gruźlicą i jej skutkami. 


Ale i w Europie Zachodniej ani istnieje ani 
w przyszłości powstać może tyle sanatoryów dla 
niezamożnych piersiowych, by pomieścić one mo- 
gly wszystkich chorych tej kategoryi. To też od 
lat para równolegle % samoistnemi nzdróowiskami 
powstają przy szpitalach oddziały li tylko lecze- 
niu piersiowych chorych poświęcone, t. zw. „sa- 
natorya domowe*, szpitalne,*) 

Szpitale ogólne mają bardzo złą renomę, jako 
lecznice dla suchotników. Pochodzi to z dwóch 
powodów. Po pierwsze, nie rozpórządzają one 
środkami leezniczymi, które mową działać w kie- 
runku wyżej nakreślonym; po wtóre do szpitala 
wstępują suchotnicy przeważnie w takim stanie, 
kiedy i najlepsze sanatoryum pomocy by im nie 
dało, 

A jednak, jak wspomniałem, nawet w warun- 
kach szpitalnych tworzone są oddziały, w których 
chorzy % poezątkami suchot są leczeni z bardzo 
dodatnimi wynikami. : 

Bo porównajmy tylko waranki leczenia eho- 
rego, suchotnika niezamożnuego, w domu i w tå- 
kim oddziele. 

Oo czyni lekarz, stwierdziwszy u jakiegoś bie- 
daka poczynające się suchoty. W lecie każe mu 
wyjechać na wieś, zaleci używanie jakiegoś leku 
miarkującego najdolegliwsze objawy choroby, 
wreszcie każe mu się dobrze odżywiać, wyliczając, 
że to a to będzie najodpowiedniejszem; na wio- 
snę, na jesień lub w zimie — każe mu sypiać 
w dużym przewietrzanym pokoju, i dodaje resztę 
wyliezonych przepisów — a czyni to wszystko 
bez przekonania, bo wie, że przepisy jego albo 
nie będą wcale przez chorego wykonane, albo 
też wykonane w stopniu zupełnie niedostateczny m, 
gdyż choremu brak odpowiedniej do leczenia cho 


*) W broszurce swej (z roku 1898) „Ueber den gegon- 
wiirtigen Stand der Tuberkulosetfruga* mówi prof. Hueppe 
„Musimy pomyśleć o utworzenia przy wszystkich szpita- 
iach, o ile na to ich położenie pozwala, oddzielnych od- 
działów dla suchotników lub też próbować, jak to Unter- 
berger uczynił w Carskiem Siole, założyć w każdym szpi- 
talu rodzaj sanatorynm domowego“: Tworzenie takich od- 
działów polecają również Leyden i Somerteld. 
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w warunkach gruntu bardzo pomyślnych, leży na 
krańcu miasta, otoczony jest zielonością i przy- 
lega do ogrodów. 

Bardzo przestronne sale, dobrze wentylowane 
i mające obfitość wielką światła, widne i bardzo 
szerokie korytarze, urządzenia do wodolecznietwa 
potrzebne, zarówno jak i inne urządzenia szpi- 
talne pierwszorzędnej wartości — czynią szpital 
im. Poznańskich zaepełnie odpowiedniem miejscem 
do założenia tego typu lecznicy dla piersiowych, 
który nazywamy sanatorynm domowe. 

Oddział projektowany położony będzie od- 
dzielnie, więc też na zdrowiu naszych chorych 


brak — niezbędnych do leczenia chorób prze- 
wlekłych pieniędzy. 
Dla tego, gdy chory wyjedzie na wieś, spędza 
dwie trzecie doby w uizkiej, źle  oświetlonej, 
dusznej izbie wieśniaczej, a jedna trzecia space- 
ruje po lesie i polu, leży ną murawie, odbywa 
wespół ze zdrowymi wycieczki, żywi się tak, jak 
| mu na to warunki wiejskie pozwalają. W zimie 
przebywa dobę całą w pokoiku, w którym ezęsto 
stoi kuchnia, w którym przebywająi dzieci i któś 
z rodziay, gdzie i bieliznę dziecinną się suszy, 
i pies lub kanarek się mieści, a więc w atmo- 
' sfere dasznej, szkodliwej dla zdrowego, zabójczej 


| dla chorego. O przewietrzaniu mniema mowy, bo | odbić się nie może wpływ pozostałych chorych 
węgiel zbyt drogi, zresztą i w lewie „swieże“ po- | szpitala, 
wietrze wpuścić do izby można jedynie: v dusznej I odwrotnie: chorzy oddzialu pierwszego 


sieni lub smrodliwego podwórka. O czystości | w niczem zaszkodzić nie mogą pozostałej lud- 


ciała, o kąpielaab, o częstej zmianie bielizny | ności szpitalnej. Pomijam fakt, że przecieź obee- 
mowy być tu nie może. A pokarm — to skąpe | nie w szpitalu na salach wspólnych leżą dzie- 


siątki i setki suchotników z daleko posaniętemi 
zmianami chorobowemi, gdy w projektowanym 
oddziele znajdą pomieszezenie odosobnione chorzy 
w początkach cierpienia. 

Waźniejszym jest fakt, że chorzy specyalnega 
oddziału bardzo prędko nauczeni zostaną umie- 
jętnego obchodzenia się z plwociną, tym jedynym 
czynnikiem, pośredniczącym w zarażeniu. 

Dane statystyczne ze wszyskich dłużej. istnie- 
jących sanatoryów dla suchotników poehodzące 


i najlichszego gatunku produkta, kupowane na 
kwaterki i pół fuuty, mleko zafwłszowane, mięso 
poślednie, cukier najgorszego gatunku i t. d. 
Przytem każdy kęs, więcej niź zwykle, zjedzony, 
spożytym bywa z uczuciem ujmy, jaką się matce, 
żonie, dzieciom czyni. 

W takiej atmosferze moralnej i takich warun- 
kach fizycznych prędko przychodzi ehwila, gdy le- 
karz bierze na stronę kogóś z rodziny, by mu szep- 
nąć owe straszne „nie ma ratunku, by zdruzgo- 


taé ten gmach nadziei, jaki podtrzymywał i do | (Flinsberg, Soden, Górbersdort, Davos, Reichen- 
wysiłków skłaniał żonę, matkę, brata, ratują- į hall, Głeichenberg), dane ze szpitali Berlina 
cych swych najbliższych. i Magdeburga (Wiwbringera, Guttmanna, Auf- 


rechta), dane z najstarszego i największego na 


Porówvajmy z tem warunki, jakie chory zunaj- 
świecie (3,000 łóżek) szpitala dla suchotników 


dzie, w najskromuiejszym choćby, oddziele spe- 


cyalnym w szpitalu. Więc przedewszystkiem znaj- | — Brompton (pośrodku Londynu) — wykazują, 
dzie tu spokój; następnie — powietrze, które | że zarażenie się suchotami są tu absolutnie nie 
jest nieskończenie czystsąem, niż powietrze jego | znane, 

mieszkania; pokarm obfity i dostanu jego zdro- O sprawie tej mówi Leyden: „minął 


teraz już czas, kiedy każdy suchotnik był uwa- 
żany ża niebezpiecznego dla swego sąsiada.“ 

A więe wszystkie względy, zarówno humani- 
tarne, jak i nankowe, przemawiają za tem, że 
pracę w kierunku podawania racyonalnej pomocy 
suehotnikom rozpocząć można otwarciem oddziału 
szpitalnego wyłącznie dla piersiowych przeznaczo- 
nego — mając jednocześnie już z góry na wzglę- 
dzie rozszerzenie w przyszłości tego oddziału do 
rozmiarów samoistnego uzdrowiska. 

Po wysłuchania tego referatu obejrzano lokal, 
jaki ma pomiescić w sobie nowy oddział, a na- 
stępnie przystąpiono do dyskusyi nad szezegółami 
projektu, 

W dyskusyi zastanawiano się nad różnorod- 
nemi kwestyami tyczącemi zarówno dobra cho- 
rych ogólnych oddziałów szpitala, jak i nad spo- 
sobem leczenia, żywienia chorych specyalnego 
oddziału, nad kwestyą kąpieli, statków, bielizny 
tych chorych, by dojść wreszcie do wniosków 
zgodnych z treścią wyżej przytoezonego referatu, 
że zakładany oddział uważać należy za pierwszy, 


wia unormowany przez osoby  kompetentee, p.o- 
karm ze świeżych i dobrego gatunku produktów 
przyrządzony; znajdzie stałą opiekę lekarską, 
znajdzie środki wzmacniające jego tkanki, jego 
narządy życia roślinnego i zwierzęcego, znajdzie 
pielęgnacyę ciała i dbałość o nastrój jego ducha. 

Jednem słowem, w oddziele szpitalnym będzie 
leczony, w domu zaś podleęa nieustannie wpły- 
wom, które właśnie są przyczyną jego choroby, 
które ją nieustaunie podtrzymują. 

Więc oddziały szpitalne dla piersiowych, pro- 
wadzone na tych samych zasadach, eo samoistne 
uzdrowiska podmiejskie, oddawać mogą wielkie 
usługi, szezególmie jeśli porównamy ich. działal- 
ność z brakiem wszelkiej w tej mierze pomocy, 
jaką dzis wkoło siebie widzimy. Oddziały takie 
w miastecykach małych stanowić jeszcze długo 
będą maximum tego, co w danym kierunku zdzia- 
łanem być może; w miastach większych — ja- 
kiem jest Łódź — stanowić będą tylko stopień 
przejściowy od zupełnej bezczynności, jaka obec- 
nie panuje, do powstania samoistnego uzdrowiska 
zamiejskiego. 


RYCERZE JASZCZURKOWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 
przez 
A. Chleboradzkiego. 
(Walszy cigg — patrz M 235). 


Tak zeszły pierwsze dni szczęśliwie, bardzo 
szczęśliwie, jena Gnom narzekał na to nowe pań- 
stwo, że nie ma ami ludzi, ani gospód ani 
szynków. 

Myślał o tronie z gwiazdzistym tłem, a nie 
znalazł nawet izby, w którejby ten tron można 
było ustawić. 

Wykładał mu wprawdzie ojciee Krzysztof, że 
Bóg zawiesił nad nim gwiażdzisty baldachim, utka- 
ny naturalnemi gwiazdami, które są najendow- 
niejszą tkaniną, bo prawdziwą. 

Z początku Gnom śmiał się z tego, dowo- 
dząc, że ten baldachim wtedy dobry, póki za 
kołnierz nie ciecze, ale potem w to uwierzył. 

Pito dobrze, o ptaków nie było trudno, więe 
Gnomowa skubała różnego rodzaju skrzydlate 
stworzenia i piekła na obiad lub kolacyę. Zyli 
wszyscy dobrze i podobała im się ta zmiana. 
Tylko te owe zwierzęta i ptaki poczęły coraz 
bardziej niedwwierać nowemu sasiadowi i stro- 
nić ud niego 


- Drugi towarzysz Krzysztofa był Jan » Pavii.,  — Ale jak, pytał Garbus, czyż my znamy 
Podawał się za człowieka wysokiego pochodze- | drogę. Gdzie będziemy uciekali, kiedy i poco! 
nia. Miał zajmować nawet wielkie jakieś stano- | 1. — Poco? 
wisko i dopiero znienawidzony ‘przez partyę mu | — A mo tak panienko, poco... Chyba po to, 
wrogą, popadł w niełaskę. żeby błądzić po tym obszernym oceanie. 
Przebiegły niezmiernie, milczał na okręcie, — Pan Jan nas wyprowadzi. On zma drogę. 
nie rozmawiał z nikim, bo i z kim miał rozma- — Zna! zawołał Garbus z radością, ale po 
wiać, kiedy nikt jego języka nie rozumiał. chwili posmutniał, w piersi go coś  ścisnęło, 
Mógł wprawdzie porozmawiać z Krzysztofem | w gardle dusić poczęło.. pobladł i oparł się 
po łacinie, ale mmich nigdy nie miał czasu, bo | o maszt. 
był zajęty swemi planami. On też pierwszy, wę- — Co ci? zawołała Zofka. 
sząc nu okręcie, dostrzegł Zofkę, on pierwszy do Gurbus stał czas jakiś, nie nie mówił, jeno 
niej się zbliżył. s łzy mu się po twarzy toczyły. 
Miere. de o MOER prteu Garbuleńku, ezyś ty nie chory? 
wiać po łacinie, gdyż Kzegenberger uczył ją na Ni ż vian A a 
książkach łacińskich, kazał jej czytać dzieła "W panienko, Padre SM 
wielkich pisarzy rzymskich i tłórneczył je na | 0 czemuś raz $ 5 R 
język niemiecki. Młody umysł Zotki zapamiętał | M PARAR A gai 4 Janem mówiać , 
wiele. Dwa lata już upłynęło jak Zofka na tym zz OPG, DAY a b 
okręcie żadnej inteligentnej twarzy nie widziała. Garbus jeszcze: bardziej, po ladt. 
Jan z Pavii dlatego wydał się jej o wiele sym- — Co ci „jest? pytała. Czyś chory? o i 
patyczniejszym i mądrzejszym niż był w rzeczy- — Nie, jeno żal, mówił łkając, szarpie moje 
serce.. Dlaczego mi panienka o tem dotąd nie 


wistości. 
Rozmawiała z nim chętnie, ale tylko ukrad- | nie powiedziała. Ozym, ja dla was wróg... t&mo- 
Że, może jestem juź niepotrzebny, może mnie... 


!' kiem, bo Gnom był zazdrosny, bardzo zazdrosny 
i byłby niezawodnie Jana kazał w morze rzucić! I począł łkać... dlugo, a potem ledwie przez 
W tych rozmowach zaproponował jednego | nsta przecisnał: | 
razu Zofce Jan % Pavii neiezie — Może mnie zastąpi ten nowy. 
Tęskniącą za domem dziewczynę mocno to 
ujelu. Poczęła o tem myśleć i wpływać na (rar- 
busa; żeby «do skntka teu sumiar przyprowadził, 


| 
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nemu postawienin sprawy leczenia suchot. 

W końcu wyrażono wysokie uznanie dla tych 
wszystkich szlachetnych ofiarodawców, którzy do 
powstania nowej lecznicy się przyczyniają. 


4 Towarzystwa Kredytowego Miejskiego. | 


(Nadzwyczajne ogólne zgromadzenie w d. 18 b. m.) 


Godzina trzecia popołudniu. Gwarno już na 
sali obrad Towarzystwa; obywatele miejscy sku- 
piają się w mniejsze lub większe gromadki i dy- 
skutują zawzięcie. 

Kozlega się dzwonek. 

Obeeni na posiedzeniu sprawozdawcy pism 
zapytują o miejsca, jakie im wyznaczono. 

Wskazują nam jakieś drzwi, które woźny z po- 
wagą otwiera. W ciemności widzimy kręte 
schodki; wdrapujemy się po nich na galerye, 
z której obserwujemy salę. 

Pan regent Płachecki zagają posiedzenie; nie- 
stety, słyszymy tylko część jego słów, bo do na- 
szego „paradyzu* głos nie dochodzi. 

Wyjmujemy papier i ołówki. by robić notatki, 
Ba! kiedy niema stołu; zmuszeni jesteśmy pisać.., 
na krawędzi. 

Widocznie Dyrekeya zapomniała o tem, że 
sprawozdawca pism nie tylko patrzeć, ale sła- 
cehać i pisać musi. 

Na prezesa zebrania Tow, Kred. powołują 
zgromadzeni jednogłośnie p. Edwarda Herbsta, 
który zaprosił na asesorów pp. Jakuba Sachsa 
i M. Siberstajna. Pan Gajewiez odczytuje po- 
danie, podpisane przez pięćdziesięciu kilku oby- 
wateli m. Zgierza, z prośbą o przyłączenie tego 
miasta do Towarzystwa Kredytowego. Zgierzanie 
zrzekają się ulg, jakie mają stowarzyszeni z ka- 
pitała zasobowego. 

Zaledwo skończył mówić p. Gajewicz, zabiera 
głos dr. Wolberg, choć mu go nie adzielono. 
Przewodniczący monitnje p. Wolberga i daje 
głos p. Pinkusowi. 

Mówca nie jest przeciwnym przyłączeniu 
Zgierza; żąda tylko, aby zgierzanie przy braniu 
pożyczki wnosili */,, jej część na kapitał zaso- 
bowy; tym sposobem stanęliby na równi z ło- 
dzianami. Wszak towarzystwa akeyjne przy no- 
wej emisyi akcyj przeznaczają odpowiedni jio- 
cent u» kapitał zasobowy: powinno to samo na- 
stąpić przy rozszerzaniu działalności Towarzy- 
stwa. 

Z kolei dostaje głos dr. Wolberg, jedyny 
wyraziciel opinii „opozycyonistów*. 

Przemawiał wczoraj na zebraniu kilkakrotnie; 
nie mógł jednakże to przedstawić poważnych 
argumentów przeciw przyjęciu Zgierzan. 

Zaczął od zaprzeczenia kompetencyi zebrania 
do rozstrzygania sprawy ugierskiej; gdy zarzut 
ten został przez p. Grajewieza odparty, dr. Wolberg 
stawia zarzut nieformalności przy rozsyłaniu zawia- 
domień i to w sposób nbliżający władzom Towarzy- 
stwa. Powstaje na sali hałasi zamięszanie. Pan I. 
K. Poznańsk w ostrychsłowach odpowiada dr. Wol- 
bergowi, żądając aby przeprosił natychmiast 
władze. Pan Edward Herbst popiera żądanie p. 
Poznańskiego, zaznaczając w imieniu władz To- 
warzystwa, że podają się one do dymisyi, jeżeli 
nie dostaną natychmiast zadośćuczynienia. 

Dr, Wolberg wykręca się; zaznacza, że nie 
chciał nikogo obrazić. Na wniosek p. Templa 
zgromadzeni uchwalają jednogłośnie votum zau- 
fania dla władz T-wa; dr. Wolberg przeprasza. 

Oprócz d-ra Wolberga przemawiali: p. Gustaw 
Peyser, popierając wniosek p. Pinkusa; pp. Hertz- 
berg, Deriug, dr. Józef Sachs, Zoner, Kunitzer, 
Poznański, adw. Birenewajg, popierając wniosek 
przyjęcia zgierzan. 

O godzinie 5-ej przystąpiono do głosowania. 

Po obliczenia kartek okazało się, że ża przy- 
łączeniem zgierzau było 167 głosów, przeciw 52. 

Na sali rozlegają się huczne oklaski. 

Na wniosek pana Pinkusa upowaźniono Dy- 
rekcyę Towarzystwa do opracowania waranków, 
na jakieh Zgierz ma być przyłączony. 

Następnie p. I. K. Poznański uzasadnia wnio- 
sek 24 stowarzyszonych, aby nowowstępujący 
członkowie Towarzystwa płacili na koszty ad- 
ministracyjne 1, procentu, ei zaś, którzy należą 
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ROZWOJ. — Środa, dnia 19 pażdziernika 1898 r. 


yo proc. 
Wniosek ten po krótkiej dyskusyi przyjęto, 
Zywe debaty wywołało podanie Zgromadze- 


wego na zebrania giełdowe. 

Adwokat Birencwajg zabrał pierwszy w tej 
sprawie głos. Według mówcv, 1500 rubli komor- 
nego nie gra żadnej roli w budżecie tak bogatego ' 
Towarzystwa; wynajęcie zaś sali ua zgromadze- 
nia giełdowe wcale niepożądane; liczny udział 
w codziennych zebraniach wprowadziłby wamię- 
szanie, schody i posadzka dużo by na tem ucier- 
piały, a co najważniejsze — archiwa hypoteczne 
byłyby narażone na niebezpieczeństwo ognia, co 
fatalne skutki za sobą może pociągnąć. 

Pp.: Herbst, Poznański, Sprzączkowski zbijali 
wywody p. Birenewajga, kładąc nacisk na to, że 
giełda będzie miała wkrótee własny gmach, cho- 
dzi tylko o czasowe danie jej przytułku. Zgro- 
madzenie kupieckie gotowe pokryć wszelkie stra- 
ty, jakie poniesie T-wo Kredytowe. 

Przy głosowaniu większość była za odmową 
wynajęcia lokalu na zebrania giełdowe. 

Na tem skończyły się wezorajsze obrady. 

Rezultat ich bezwarunkowo dodatni. 

W sprawie przyłączenia Zgierza do miejsco- 
wego Towarzystwa Kredytowego zabieraliśmy 
głos niejednokrotnie; wywołało to wielkie nieza- 
dowolenie d-ra Wolberga et consortes, niezado+ 
wolenie, które wczoraj na zebraniu kilka razy 
w ostrej formie było wyrażone. 

Broniliśmy sprawy dobrej i głosy podobne 
mało nas obchodzą. Smuei nas jedynie, że w tym 
wypadku mogła istnieć tak zażarta agitacya 
przeciw zgierzanom; dowodzi to zupełnego zaniku 
uczuć obywatelskich w pewnej, na szezęście nie- 
licznej, klice. 

ter. 


KRONIKA. 


Szkoła handlowa. W dnia wczorajszym pre- 
zes rady opiekuńczej łódzkiej szkoły handlowej 
E. Herbst podpisał w imieniu tejże rady z wła- 
ścicielem domn, w którym się mieści szkoła han- 
dlowa, umowę, na mocy której bezzwłocznie 
przystąpią do robót około wzniesienia oficy- 
ny, przeznaczonej na pomieszczenie w przy- 
szłym roku szkolnym, nowych mających być 
w dalszym ciągu otwartemi oddziałów szkoły. 

W oficynie tej znajdzie pomieszczenie 8 klas 
i tyleż mniejszych pokoi. 

Rada opiekuńcza wzniesie tę budowę z fun- 
duszów szkoły za cenę 17000 rb., które następ- 
nie zamortyzuje stopniowo potrąceniami z opłaty 
komornego. 

Osobiste. Kurator warszawskiego okręgu nau- 
kowego r. t. Ligin wyjechał z» Łodzi wczoraj o 
godz. 5 m. 40 popołudniu. 

Składy węgla. Z nastaniem pierwszych przy- 
mrozków liczba drobnych składów węgla znacz- 
nie się zwiększyła. 

Na każdej prawie ulicy drobni handlarze otwie- 
rają na czas zimowy detaliczną sprzedaż węgla 
na ćwiartki i funty. 

Węgiel ten jednak kupowany jedynie przez 
biedną klasę roboczą jest najgorszego gatunku, 
sprzedawańy po cenie o wiele wyźszej od cen 
praktykowanych i ważony na nieprawidłowej 
wądze. 

Wobec tego prawdziwem byłoby dobrodziej- 
stwem, gdyby na wzór innych miast odpowiedzial- 
ne składy węgla roawoziły go po mieście w ko- 
szach specyalnych. 

Teatr. Zaden z dramaturgów i komedyopisa- 
rzy francuskich nie był do tego stopnia narodo- | 
wym i tak ogólnie ludzkim, jak Molier, żaden | 
z taką prawdą nie malował charakteru i uło- 
iuności swej epoki, to też słusznie francuzi uwa- 
żają go za ojca swej komedyi, a każde przedsta- 
wienie utworów molierowskich w teatrze „Kome- 
dyi Franeuskicj* nważanem jest za uroczystość 
wspólną artystom i publiczności, która w takich 
razach przychodzi do teatru w strojach balowych 
i zachowuje się w sali» niezmieruą powagą i spo- 
kojem. Po podniesieniu zasłony intendent teatru 
nie wpuści do sali nikogo z opóźnionych, bodajby 
byt ńajdostojniejszy. 

Jedno z arcydzieł Moliera, w oprawie ściśle 
stylowej, tak co do samej wystawy, jako też 
i rodzajn gry. ujrzy jutro światło kinkietów ua | 
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a jednak już ważny, krok na drodze ku ragonal- | da Towarzystwa więcej niż ośm lat ! 


naszej scenie. Jest to komedya „Chory z uroje- 
nia*, w której rolę Angera odegra p. Maryan 
Winkler. 

Będzie to jedno z tych przedstawień, które 
przyszły historyk naszego teatru zapisze na 
stronnicy zasług obecnej dyrekcyi, nie zżałującej, 
ani pracy, ani kosztów, by scenę polską w Łodzi 
wznieść na wysoki poziom. 


Sprzedaż zeszytów. Księgarnie tutejsze sprze- 
dają powieści w zeszytach, dodając do ostat- 
niego zeszyta umówione premium. 

Wiele atoli osób abonującyeh zeszyty jedynie 
dla premium, odebrawszy od kolportera pewną 
część egzemplarzy, uie widzą go więcej. 

W danym razie księgarnie we własuym inte- 
resie winny kontrolować kolporterów. 


Bez serca. W tych dniach na szosie prowa- 
dzącej du wsi Rokicie-Nowe pod Łodzią, wójt 
gminy Bruss zatrzymał błądzącego 6-letniego 
chłopca przyzwoicie ubranego. 

Chłopiec objaśnił, że jest mu na imię Wla- 
dystaw, ojciec jego nazywa się Filipski i wozi 
cegłę białemi końmi. Maeocha jego Maryunna 
obchodzi się z nim okrutnie. Żabrawszy go Z 80- 
bą z domu dała mu 5 kop. i kazała kupić kieł- 
basy w sklepie obiecując poczekać na niego. 
Gdy chłopiec powrócił ze sklepu na ulicę, ma- 
cochy nie zastał i nie mógł trafić do doma. 

Malca pozostawiono ua opiece Augusta Szmalca 
mieszkanca wsi Rokicie-Nowe, w celu zaś wy- 
krycia okrutnej macochy rozpoczęto śledztwo. 


_ Sprzedaż nieruchomości. W dniu 4 stycznia 
1899 r, w piotrkowskim sądzie okręgowym odbę- 
dzie się licytacya na sprzedaż następujących nie- 
ruchomości łódzkich: 1) przy ulicy Leszno pod 
NM 1501/15 Ryszarda Chylińskiego, 2) przy ulicy 
Południowej pod M'306 Jakóba Berlingera, 3) 
na Bałutach przy ulicy Brzezińskiej małżonków 
Weber i 4) we wsi Radogoszcz Jana Ulatow- 
skiego. 


„. Za przekroczenie przepisów o jeździe po mie- 
ście, oQ dnia 28 września, do dnia 4 paździeruika 
pociągnięto do odpowiedzialności 12 dorożkawzy. 


Nagły zgon. W dniu 14 b. m. o godz. 5 po- 
poludniu zmarł nagle jakiś biednie odziany żyd, 
niewiadomego pochodzenia. 


Znalezienie zwłok. W dnin 14 b. m. obok ce- 
gielni Izaaka Baumgolda w kolonii Radogoszcz 
w pow. łódzkim, znaleziono zwłoki 45 letniego 
mężczyzny niewiadomego pochodzenia, zmarłego 
nagle. 


Ujęcie zbiegłego aresztanta. W sobotę polieya 
łódzka ujęła niejakiego Józefa Wysockiego zbie- 
głego z tutejszego więzienia. 

„ Wysocki skazany był na 3 miesiące więzienia 
i należał do niebezpiecznych opryszków. 


Pożar. W ubiegłą sobotę w fabryce Bary przy 
ulicy sw. Karola pod Me 19 wynikł pożar na 
strychu fabryki, 

Ogień ugasił II oddział straży ogniowej ocho- 
tniczej. 

Straty wynoszą 4000 rb., pokryje je ubezpie- 
czenie. z 

Przyezyną pożara niewiadoma. 


Kradzieże. W tych dniach przejeżdżającemu 
z Ozorkowa do Łęczycy mieszkańcowi osady Iz- 
hica Winerowi, niewiadomi złodzeje skradli z wo- 
zu towar, wartości rb. 40 kop. 90. 


— Na folwarku Byczyna gm. Poddembice 
właścicielowi skradziono z obory trzy krowy 
wartości 101 rb, 


Pożar w okolicy. W dniu 11 b. m. we wsi 
Rudzynki, gm. Gospodarz, w pow. łódzkim wy- 
nikł pożar w nieruchomościach Jakóba Lewy. 

Zgorzały dom mieszkalny i zabadowania go- 
spodarskie ubezpieczone na 370 rb., oraz nieru- 
chomości ubezpieczone, wartości rb. 312, 

Przyczyną pożaru było nieostrożne ohchodze- 
nie się z ogniem, 


T eat r. 


„Damy i Hnzury* komedya w 3-ch aktach Aleksandra | 
hr. ©redro. 

Na wezorajszy wieczór fredrowski publicz- 
ność zebrała się liezniej niż kiedykolwiek, znać 
wieezory klasyczne przypadły jej do gustu, skoro 
podano je w tej oprawie jaką mieć powinny. 

Dowiodły one zmanierowanej na pieprznych 
farsach francuskich publiczności teatralnej, że | 
i bez tej pornograficznej przyprawy, można się 
bawić wyśmienicie, uśmiać dowoli a serdecznie, 
tym zdrowym prawdziwie szezerym śmiechem, 
który wywołuje wrodzony dowcip i talent suto- 
ra, biczem satyry ehłoszczącego śmiesznostki 
i przywary ludzkie lekko i swobodnie % miło- 
ścią w sercu dla społeczeństwa, które nadewszy- 
stko ukochał. Takim zaś jest Fredro, pisara ns- 
wskroś narodowy. a przytem ogólno-ludzki, któ- | 
remu dla ośmieszenia tych wad, jakie skarcić 
za obowiązek swój poczytywał, nie potrzebą moc- 
nych korzeni i tłustych dwuzuaczników, drażli- 
wych sytuacyj, lub szarpiących nerwy kolizyj, 
jeno trochę grubych ciemnych rysów, dość hu- 
moru i parę światłych cieni, drgających uczu- 
ciem. 

Dawno już nie widzieliśmy sali teatralnej 
tak rozbawionej i takim rozbrzmiewającej śmie- 
chem, jak miało to miejsce na wczorajszem 
przedstawieniu „Dam i Huzarów*, chociaż jest 
to jedna ze słabszych komedyj  fredrowskich. 
Niema w niej tych ogólno ludzkich motywów, 
które takie „Sluby Panieńskie“ lub „Dożywocie“ 
czynią zawsze Świeżemi, zawsze iuteresująeemi, 
ale jest za to dużo ruchu, sporo humoru, i taka: 
moe życia, że aż rozsadza ono ramy sceny. 

Ta też właśnie sceniczność, ten ruch nie- 
ustanny, pełen życiowej prawdy czynią „Damy 
i Hnzary* niezmiernie trudnymi do wystawienia, 
bo okrom rutynowanych aktorów, trzeba tu jeszcze 
znakomitego owładnięcia rolami  pamięciowo 
i wybornego zgrania sytuacyi, aby komedya 
z miejsea poszła jak z płatka żywo i gładko. 

Nie było tego na wezorajszem przedstawie- 
niu, bo i sztuka szła za wolno i pamięciowo nie 
wszyscy artyści w dostatecznym stopuin pano- 
wali nad rolami, winić ich atoli za to nie można 
wobec pracy nad siły. Wystawić co tydzień 
dwie premiery i grać przytem prawie co wieczór 
a w niedziele i święta po dwa razy dziennie, 
to praca, którą tylko podziwiać można i ezoło 
przed nią uchylić należy, Dyrekcya znów ze 
swej strony musi utrzymywać na scenie tak 
ruchliwy repertuar, by nasycić głód premierowy 
łodzian, którzy dwa razy jednej i tej samej rze- | 
czy słuchać mie lubią, bodajby była areydziełem | 
najezystszej wody. Pomimo atoli tej usterki, któ- | 
rą z obowiązku sprawozdawczego zaznaczyć nam 
wypadało „Damy i Huzary* podobały się ogół- 
nie i niejedno zapewne przedstawienie wypełnią 
po brzegi. 

Ale bo też warto zobaczyć takie trzy ogra- 
niczone baby plotkarki i intrygantki, jakie od- 


tworzyły nam panie: Winiarska (Orgonowa), Ce- 
remużyńska (Dyndalska) i Bartoszewska (prze- 
pyszna Aniela), Ostatnia ta rola niezupełnie leży 
w charakterze p. Bartoszewskiej—a jednak uta- 
lentowana artystka wydobyła % niej wszystkie 
efekty komiczne z taką dokładnością, że powin- 
szować jej tylko możemy stylowej Anieli w rn- 
chach, stroju, charakterystyce, grze, dykcyi i mi- 
mice przewybornej, Zmakómity również nabytek 
znalazła dyrekcya naszego teatru w p. Winiar- 
skiej, rutynowanej artystce, posiadającej jedną 
% najcelniejszych zalet, miarę artystyczną, tu- 
dzież swobodę w ruchach i giestach, Wyborną . 
była Dyndalska w grze p. Ceremużyńskiej, któ- | 
ra częściej powinnaby ukazywać się na scenie, 
bo talent jej ze wszech miar na to zasługuje. 

Ile razy p. Kiernieka występuje w roli na- 
szego dziewczęcia, widz szuka jej chciwie na 
scenie, bo każde jej wyjście to promień słońca, 
tego naszego słoneczka, co tò nie pali i nie 
przeraża, ale serdeeznem ciepłem napełnia cały 
organizm i jednocześnie pobudza serce do żyw- 
szego bicia. 

Piękno w prostocie najkardynalniejsze zalety 
poezyi, to główniejsze cechy talentu pani Kier- | 
nickiej i taką była w każdym calu wczorajsza jej | 
Zosia. Szkoda, że p. Tarasiewicz, który w mun- 
dmze porucznika huzarów znakomicie wyglądał 
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nie zdobył się na taką siłę uczucia, jakiej wy- 
magała pełna uroku i poezyi Zosia wczorajsza. 
Piękny głos utalentowanego artysty, którym przy- 
tem wybornie władać ou umie, jego inteligencya 
i sumienność w opracowanin ról, pozwalają nam 
wymagać od p. Tarasiewicza bardzo dużo. Tymeza- 
sem porucznik wczorajszy był cokolwiek zadrewnia- 
nyi nie zaakeentował tych uczuć miłości, bólu i peł- 
nej poświęceń przyjaźni, które stanowią główne 
czynniki jego charakteru. To samo mamy do sa» 
rzucenia i p. Bartoszewskiemn, który w roli majora 
zanadto był mieszezaninen, x zamalo- żołnierzem. 
Brak było p.  Bartoszewskiemu owej energii, 
którą pomimo całego safandulstwa, bądź co 


bądź major posiada—najjaskrawiej zaś uwido-, 


czniło się to w akeie drugim w scenie, gdy sio- 
stry majora po sprowadzeniu go pod konwojem 
pokojówek, mdleją, spazmują i dopiero:do porzad- 
ku przyprowadza ieh energiczny rozkaz majora 
„Grzesiu pal z moździerza“. Beenuta nie wywarła 
należytego wrażenia, bo p. Bartoszewski zagrał ją 
ua mięko i nie zapanował głosem nad krzykami 
rozspazmowanych dam. 

P. Różański w roli Rotmistrza był w miarę 
zamaszystym kawalerzystą, pelnym rycerskiej 
postawy i animuszu, jak gdyby urodził się do 
munduru. Zarzucilibyśmy tylko Rotmistrzowi co- 
kolwiek za ponurą charakteryzacyę twarzy, nie 
licającą ani z jego temperamentem, ani też z je- 
go poczciwą czysto żołuierską naturą, niezdolną 
do obłudy ale dobroduszną i prostą. Kapelan atoli 
w grze p. Wiaklera pod każdym względem był 
przepysznym i dowiódł po raz już setny może, 
jakim artystą jest p. Winkler, gdy rola przy- 
padnie mu do gastu. Widzieliśmy w tej roli wie- 
lu znakomitych artystów i wyznajemy otwarcie, 
że n każdym % nich p. Winkler śmiało walozyć 
może 0 lepsze, A rola to trudna, której podołać 
może tylko pierwszorzędny talent aktorski. 

Trzy fertyczne pokojóweczki znalazły wybor- 
ne przedstawieielki w p. Osarnieckiej, Billewi- 
czównie i Biernackiej a Rembo—p. Gurynowiez 
i Grzes—p. Ceremużyński stanowili. wyborne prze- 
ciwstawienie dwóch odrębnych typów  żołnier- 
skich wzajemnie się uzupełniających. Obaj ma- 
leńkie swe ale ważne w sztuce rolki odegrali 
wyśmienicie, każdy w swoim rodzaju, czem 
wielce się przyczynili do uzupełnienia całości. 

Podnieść nam jeszeze wypada stylową wy- 
stawę, świetne kostyumy i stroje dam, ściśle zà- 
stosowane do epoki, w której się rzecz rozgry- 
wa. Nie przepomniano tu o najdrobniejszym 
szczególe do drobiazgów nieomal. 

To też „Damy i Huzary* po usunięciu wyżej 
zaznaczonych usterek, które na nastepnych 
przedstawieniach prawdopodobnie nie będą już 
miały miejsca, długo powinny się utrzymać na 
repertuarze naszej sceny. 


S. Ł. 


4 WARSZAWY. 


Wydział budowlany. Otwarcie w szkole me- 
chaniezno-technieznej pp.: Wawelberga i Rotwan- 
ga drugiego wydziału budowlanego, nastąpi w cią- 
gu bieżącego tygodnia. Na nowy wydział zapi- 
sują się przeważnie kandydaci, posiadający świa- 
dectwa z ukończonych średnich zakładów nauko- 
wych. Kurs pierwszy wydziału budowlanego bę- 
dzie wspólny % wydziałem mechanicznym, przy 
pewnych zmianach w programie wykładowym, 
obejmującym następujące przedmioty: trygonome- 
trya, geometrya analityczna, fizyka, chemia, me- 
chanika, budownictwo i architektura, geometrya 
wykreślna, kreślenie budowlane, topografia, te- 
chnologia drzewa i metali, rysunki i prawo- bu- 
dowlane. prócz wykładów teoretycznych słu- 
chacze wydziałn budowlanego pracować będą po 
9 godzin tygodniowo w warsztatach szkolnych. 

Na kościół św. Floryana. Odbyta w ponie- 
działek licytacya domu na Pradze, zapisanego 


testamentem 8. p. Piotra Kruszewskiego na bu- | 


dowe. wieży przy niewykończonym jeszcze kościele 
św. Floryana, przyniosła nadspodziewanie dobry 
rezultat. Posesyę tę sprzedano za 35,00 - rubli, 
że zaś długi wynoszą. tylko 9,000 i legaty 3,000 
rubli, przeto komitet budowy osiągnął 23,000 
rubli dochodu, co zapewne znacznie posunię na- 
przód, wlokącą się od lat tylu, badowę tej 
świątyni, 

Sprzedaż księgarni. Pozostała po zmarłym 
niedawno 8, p. Aleksandrze Wizbeku, a istniejąca 
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przy ul. Szpitalnej księgarnia, na odbytej w po- 
niedziałek licytacyi przeszła na własność pana 
Szrettera za sumę 4,000 rubli, w lokalu jednakże 
dotychczasowym otwarta będzie nowa księgarnia, 
zakładana przez panów Zaleskiego i Brzozow- 


skiego. 
Kanalizacya i elektryczność. Spodziewany 


wkrótce przyjazd głównego inżynierą kanalizacyi 
i wodociągów wiąże się z dwiema nader ważne- 
mi sprawami; tj}. kanalizacyą Powiśla i zaprowa- 
dzęniem w Warszawie oświetlenia elektrycznego, 
W tym celu p. prezydent Bibikow polecił panu 
Lindley'owi wypracowanie jaknajśpieszniejsze pla- 
nów, poczem będzie mogła być wypuszczona no- 
wa serya obligacyj miejskich na sumę 2,000,000 
rub., eo już przez ministeryum przy rozpoczęciu 
piątej seryi zostało zatwierdzone. Roboty kana- 


lizacyjne i wodociągowe na Powiślu ukończone 
będą w ciągu dwóch lat, pomimo, że przedsta- 


wiają one nader wielkie trudności techniczne, ze 
wzgledu na niskość położenia, wodę gruntową 
i potrzebę przepompowywania ścieków do kole- 
ktorów górnej części miasta. P, Lindley uzu- 
pełnił juź, stosownie do uwag kómisyi spe- 
cyalnej, plan elektryczności i projekt w ten spo- 
sób przerobiony nadszedł do Warszawy. 


LJ 
Z kraju. 

Częstochowa. Dzięki zabiegom przeora OO. 
Paulinów w Ozęstochowie, przedsięwziętą została 
budowa muru, który okalać będzie klasztor Ja- 
snogórski, włącznie z drogą, prowadzącą do bra- 
wy klasztoru pod wałami od strony ul. Sw. Bar: 
bary. 

Mur ten otuczać będzie klasztor na przestrze- 


ni dwóch wiorst. Przestrzeń między wałami obron- 
nemi a murem ma być zamieniona na park. 


Sieradzka komisya poborowa ogłasza, że w ro- 
ku bieżącym rozpocznie swe czynności w dniu 
15/27 października, sprawdzeniem list poboro- 
wych, zwijaniem losów oraz ustanowieniem po- 
rządku losowania podług gmin. l 

W dniu 28-ym i 29-ym odbędzie się ciągnie- 
nie losów. 

W dniu 31-ym, superewizya osób, które otrzy- 
mały prolougatę od M 1—100, 

W ;dniu 4-ym listopada n. s. 
tychże osób od Xe 100 do końca. 

W dniu 5-ym t, m. superewizya od M l— 
260; 7-go, 261—400; 8-ym, 401—600; 9-go, 
601—500; 10-go, 801—1000 i 1l-go 1001 do 
końca. 

Dnia 12-go superewizya chrześcian, korzysta= 
jących z ulg 3-ej Ż-ej kategoryi, oraz żydów, 
3-ej 2-gej i l-ej kategoryi; l4-go 15-go  listopa- 
da superewizya wszystkich, którzy zostaną zapi- 
sani do pospolitego ruszenia. 

Dobrzyków. Bez pomocy banku włościańskie- 
go gospodarze rozkupili działami folwark :Strze- 
mesme w gubernii warszawskiej. 

Pomimo, że folwark jest zniszczony cena mor- 
gi gruntu pszennego wynosiła po 180 do 160 rb. 
a morga ziemi gorszej 65 rb. 

Kłodawa. W gubernii kaliskiej włościanie co 
raz chętniej rozkupują majątki, 

Następujące majątki uległy parcelacyi: Drze- 
wiec, Okoleniec, Kadzidłowo i Krzykosy (nie- 
zupełnie).| 

Gospodarze pracowicie uprawiając rolę, mają 
dobre rezultaty i ulepszone gospodarstwa. 

Chełm. W sobotę o god. 10 wieczór w uza- 
sie biegu pociągu drogi nadwiślańskiej, pomię- 
dzy stacyami Dorohuskiem a Chełmem, n jednego 
a wagonów pękła przewodnia rura przeprowadza- 
jąca powietrse do bamalców pneumatycznych. 

Pęknięcie rury spowodowało natychmiastowe 
zatrzymanie się pociągów, wywołując silne wstrzą- 
Śnienie w skutek czego bagaże z półek pospadały, 
a niektórzy podróżni z siedzeń na ziemię pòz- 
rzueani Zostali. 

Wypadków śmierci jednak nie było, 

Po włożeniu nowej rury pociąg ruszył w dal- 
szą drogę. 

W tymże jednak samym pociagu pomiędzy 
stacyami Pilawem a Celestynowem w wagonie 
salonowym, w którym jechał % Kowla generał 
intendentury Bale % pułkownikiem P. Sapezyń- 
skim, konduktor Jarecki zauważył dym wycho- 
dzący % pod podłogi. Po zaalarmowaniu pociąg 


superewizyu 
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stanął, służba kolejowa ogień ugasiła i po raz | się zgodźił na znane projekty ugodowe, 


wtóry pociąg ruszył w dalszą drogę przyjeżdża- 
jąc szezęśliwie do Warszawy, choć nieco % opóź- 
nieniem. 

Radom. Wybory założycieli Towarzystwa kre- 
dytowego miasta Radomia, odbyły sie, jak  do- 
nosi gazeta miejscowa, w Środę ubiegłą, pod prze- 


wodnictwem prezydenta miasta, p. Konstantego 
Zaremby. 
Przewodniczący zebrania zagaił posiedzenie 


odczytaniem odnośnej odezwy władzy, o zatwier- 
dzeniu ustawy i mających nastąpić wyborach za- 
łożycieli. 

Opierając się na odpowiednich artykułach 
ustawy, p. prezydent w dalszym ciągu przemó- 
wienia swego wyjaśnił rolę założycieli i znacze- 
nie wyborów. 

"Po sprawdzeniu czy obeeni mają prawo gło- 
sowania, rozdano kartki wyboreze. Po obliezenia 
głosów okazalo się, że wybrano ośmdziesięciu za- 
łożycieli. Ponieważ tak znaczna liczba kompliko- 
wałaby tylko czynności instytueyi, wpisano w pro- 
tokóle posiedzenia prośbę, ażeby z ogólnej liczby 
wybranych założycieli władza zatwierdziła dzie- 
sięciu, według większości otrzymanych głosów. 
Na założycieli więc Towarzystwa wybrani są: 
Franciszek Grajvert(78 gł), Konstanty Luboński 
(74 gł.), Józef Bekerman (61 gł.), Bolesław Ettin- 
ger (5/ gł), Józot Hempel (44 gL), Lucyan Pol 
(39 gł.), Stanisław Przyłuski (39 gł), Antoni 
Dębowski (34 gł.), Anszar Wulf (30 gł.), Euge- 
ninss Janiszewski (24 gł.) Założyciele w myśl 
ustawy rozpoczynają przygotowawcze czynności 
i rola ich trwa dopóty, dopóki władze Towarzy- 
stwa mnie zostaną ostatecznie  ukonstytuowane 
przez wybór zarządu i komitetu  uadzorczego. 
Dodać należy, że właścicieli domów na posiedze- 
nie przybyło zaledwie 118. 


Korespondencye. 


Wiedeń w pażdzierniku. 

Dziennik urzędowy ogłosił dekret, _ zno- 
szący stan wyjątkowy w 10 powiatach Galicyi 
zachodniej. Jak nie ulegało wątpliwości, że stan 
wyjątkowy został zaprowadzony ua _ propozycyę 
namiestnika, tak samo nieulega wątpliwości, że 
częściowe jego zniesienie nastąpiło w skutek od- 
nośnego przedstawienia hr. Piuińskiego. Możemy 
zatem być pewni, że w tych 10 powiatach zu- 
pełnie ustały owe fatalne stosunki wyjątkowe, 
które spowodowały zawieszenie swobód  konsty- 
tucyjnych, i pozostaje nam tylko wyrazić życze- 
nie, aby także w reszcie zachodniej Galicyi 
spieszny powrót ludności do normalnych stosun- 
ków pozwolił i tam znieść stan wyjątkowy. Aby 
w Galicyi jakiekolwiek poważne stronnictwo ży- 
czyło sobie przedłużenia stanu wyjątkowego że 
wstrętu do kostytucyjnych form życia, tego nikt 
nie będzie przypuszezał. 

Jednakże czynić ustrój konstytucyjny odpo- 
wiedzialnym za rozruchy chłopskie byłoby grubym 
błędem. Przecież w r. 1846 nie było żadnych 
swobód konstytncyjnych, ani wolności prasy. ani 
prawa zgromadzenia się, ani wyborów poselskich, 
a pomimo tego wydarzyły się w Galicyi rozruchy 
chłopskie o wiele tragiczniejsze, niż ostatnie. Nie 
swobody konstytucyjne wywołały rozruchy chłop- 
skie, lecz nadużycia tych swobód, albo może ra- 
czej niedostateczne obeznanie się szerszych warstw 
z prawami oraz odpowiedniemi obowiązkami kon= 
stytucyjnemi. Naturalnie główną przy tem rolę 
odegrała przewrotna agitacya. Po  zupełnem 
zniesieniu stanu wyjątkowego więcej, miź przed- 
tem na wszystkich rozumnych i patrygtycznych 
żywiołach kraju, ciężyć będzie obowiązek wyzy- 
skania wszelkich swobód konstytucyjnych, na sku- 
teczne przeciwdziałanie agitatarom różnego ka- 
libru i nie składabia wszystkiego na starostów 
powiatowych i żandarmów, którzy przy najlep- 
szej woli nie mogą ocalić społeczeństwa, które się 
nie ratuje samo. 

Hr. Than powrócił z Budapesztu do Wiednia, 
co dowodzi, że tam nie toczyły się tym razem 
żadne ważne uklady » gabinetem / węgierskim. 
Baron di Pauli głównie w tym celu wyjechał do 
stolicy węgierskiej, aby w nowym charakterze 
ministra zapoznać się ze swymi kolegami węgier- 
skimi. Według dzienników węgierskich baron di 
Panli, przyjmując tekę ministra handlu, zupelnie 
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miast „Grazer Volksblatt“, organ styryjskich 
członków katolickiego stronnictwa ludowego, 


oświadcza; „Baron di Pauli zrazu stanowczo od- 
mówił przyjęcia teki, Dopiero, gdy hr. Thun 
klubowi katolickiemu wyraźnie oświadczył, że 
pragnie tylko w baronie di Paulim uzyskać dla 
gabinetu reprezentanta prawicy i że jego nomi- 
nacya w niczem nie przeszkadza taktyee katolie- 
kiego stronnictwa ludowego względem  kwestyi 
ugody węgierskiej, klub zgodził się na to, a baron 
di Pauli przyjął tekę ministra*. 

Deputacye kwotowe, jak należało przewidywać, 
nie zgodziły się. Ale wbrew wszelkim przewi- 
dywaniom układy ich nie zostały zerwane. Depu- 
tacya bowiem węgierska zastrzegła sobie odpo- 
wiedzieć później nu ostatnie propozycye aus- 
tryackie. Dopóki zaś nie będzie urzędowo stwier- 
dzona niemożliwość porozumienia się deputacyi, 
rządy nie mogą przystąpić do bezpośrednich ro- 
kowań o kwocie i nie może też zostąć zamknięta 
sesya parlamentu austryackiego. Rzecz więc wi- 
doezna, że węgrom zależy, na tem, aby przedła- 
Żyć sesye parlamentu austryackiego i oddalić 
chwilę użycia $ 14. 

Niemieckie stronnictwo radykalne (Wok, Schoe- 
nerer) zaniechanie obstrukcyi zasadniczej wyzy- 
skuje obecnie celem rozwinięcia na wielką skalę 
agitacyi w niemieckich okręgach Czech i pozba- 
wienia tam mandatów tak posłów postępowych 
(liberalnych) jako też tych niemiecko-narodowych, 
którzy się oświadczyli za zaniechaniem obstruk- 
cyi zasadniczej. Radykaliści rozpędzili już kilka 
zebrań wyborczych postępowców i przeszkodzili 
posłom postępowym wyjaśnić wyboreom powody 
i cele zmiany taktyki. Pierwszy wystąpił z klubu 
niemiecko-narodowego dr. Barenther, który od 
dawna skłaniał się ku radykalnej frąkcyi Schoe- 
nerera. Widocznie w niemieckich kołach Czech 
dokonywa się teraz ta sama ewolucya, która się 
dokonała w czeskich pomiędzy r. 1885 a 1890, 
A nawet metoda, za pomocą której radykaliści 
niemieccy wypierają dotychczasowych posłów nie- 
mieekich jest plagiatem taktyki, jaką wówczas 
młodoczesi posługiwali się przeciwko staroczechom. 
Pomiędzy radykalnemi frakcyami wszystkich na- 
rodów, nawet tych, które się najnamiętniej nie- 
nawidzą, zachodzi eo do sposobu postępowania 
ścisłe pokrewieństwo. 

Qdegrany tu wczoraj po raz pierwszy w tea- 
trze cesarskim dramat Edmunda Rostanda „Cy- 
rano de Bergerae*, nie doznał wprawdzie równie 
przychylnego przyjęcia, jak roku zeszłego w Pa- 
ryżu, ale można przewidzieć, że się utrzyma na 
teatrze tutejszym. Pewnę partye „komedyi bo- 
haterskiej* przemawiające do szowinizmu pu- 
bliczności francuzkiej, nie mogły tutaj wywołać 
pewnego efektu, a także szersze koła tutejsze 
nie mogą odrazu odczuć głębszych artystycznych 
i współczesnych powodów nadzwyczajnego powo- 
dzenia „Cyrana*. Z tem wszystkiem każdy po 
tem wezorajszem przedstawieniu odniósł wrażenie, 
że dramat Rostanda znacznie przewyższa tuzin- 
kowy towar dramatyczny, importowany w osta- 
tnim 10-lecin z Paryża. 


Z PETERSBURGA. 


Iżl-ym „Zb. praw" znajduje się 
rozporządzenie następujące: „Do czasu dokona- 
nia trybem wiaściwym rewizyi rozporządzeń, 
obowiązających w przedmiocie składu wydziałów 
do spraw górniczych i fabrycznych, uchwala się, 
jako środek tymezasowy: a) ażeby do składu 
wydziałów do spraw górniczych w zarządach 
górnietwa był wyzuaczany, oprócz wymienionego 
w $162-im ust. góru. przedstawiciela ministeryum 
spraw wewnętrznych, oficer osobnego korpusu 
żandarmeryi, według wskazań naczelnika za- 
rządu miejscowego  żandarmerji / gubernialnej ; 
b) ażeby, do składu wydziałów górniczych nale- 
żeli, jako członkowie, starsi inspektorzy fa- 
bryczui tych gubernii, w stórych wymieniono 
wydziały są czynne, zaś do składu znajdujących 
się w obrębie rewirów górniczych wydziałów do 
spraw fabrycznych, jako ezłonkowie — urzędnicy 
miejscowego dozoru górniczego, wyznaczani przez 
zarządy górnicze miejscowe. Upoważnia się mi- 
nistrów rolnictwa i skarbu do złożenia radzie 
państwa projektu prawa, — wprawadzającego, 
w miejsce tymczasowego, stały tryb działalności 
obu inspekeyi, z zachowaniem zupełnej jedności 
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i możliwej jednolitości w stosowaniu; praw kon- 
troli nad zakładami przemysłu fabrycznego 
i górniczego.“ 


— W organie ministerynm rolnietwa czytamy, 
co następuje: „Pan zarządzający ministerytum röl- 
nictwa i dóbr państwowych, w porozumieniu 
z generał-gubernatorem warszawskim i ministrem 
spraw wewnętrznych, zezwolił QCesarskiemu To- 
warzystwu rosyjskiemu hodowli ryb i rybołów- 
stwa na utworzenie swojego oddziała w Warsza- 
wie. Według zatwierdzonej ustawy tego oddziału, 
działalność jego obejmuje wszystkie 10 gubernii 
Królestwa Polskiego. Oddział otrzymał upowa- 
żnienie, z zachowaniem obowiązujących przepisów 
i po wyjednaniu właściwego pozwolenia, do urzą- 
dzania odczytów publicznych, wystaw, muzeów, 
zakładów hodowli ryb, oray do ogłaszania wy- 
dawnietw peryodycznych i innych, z przytacza- 
niem w nich protokułów z posiedzeń i artykułów 
w zakresie swojej działalności. Członkowie od- 
działu są honorowi, rzeczywiści i korespondenci, 
Członkowie rzeczywiści wnoszą co rocznie na 
rzecz oddziału po 5 rub. lub jednorazowo przy- 
najmniej 60 rub. Siedzibą zarządu oddziału jest 
Warszawa“, 


— Na ostatnim zjeździe przedstawicieli kolei 
w Petersburgu zgodzono się na włączenie linii 


Łuków-Lublin do bezpośredniej komunikaeyi oso- 
bowej i towarowej wszystkich kolei w państwie. 

— Cesarskie Towarzystwo filąntropijne w Pe- 
tersburgn przysłało na stacyę Warszawa i inne 
kolei petersburskiej skrzynki do zbierania ofiar 
w zużytych lub niepotrzebuych przedmiotach. 

— Pisma petersburnkie donoszą, że Towarzy- 
stwo pszczelarskie rosyjskie postanowiło współ- 
działać w zakładaniu zawodowych szkół pszcze- 
larskich. 

— W ministerynm komunikacyi komisya spe- 
cyalna ma rozpoznać wkrótce sprawę ubezpiecza- 
nia bagażów i ładunków, przewożonych ko: 
lejami. 

— Wskutek porozumienia się ministeryum 
komunikacyi i główuego zarządn opłat niestałych 
i monopolu, transporty trunków spirytusowych, 
u mocy nowych przepisów względem ich sprze- 
daży komisowej. uwolniono od obowiązkowego 
załączania pozwoleń na wywóz do miejscowości, 
ną które rozciąga się już monopol skarbowy. 


Z piśmiennictwa. 


Stefan Żeromski, młody nasz pisarz o kierunku 
społecznym, głęboko psychologicznym, należy do 
rzędu utalentowanych i zdolnych ludzi, którzy 
mają serce i patrzą w serce. Z pierwszemi jego 
pracami spotykaliśmy się lat temu parę w „Gło- 
sie*, gdzie debiutował kilkoma nowelkami, w któ- 
rych odrazu zarysowały się cechy jego talentu 
i indywidualności autorskiej. 

Od tego czasu nie schodzi z raz wytkniętej 
drogi, dążąc wytrwale naprzód, przysparzając li- 
teraturze naszej rzeczy prawdziwej wartości. 

Niemałe uczyniło wrażenie jego opowiadanie 
O „Żołnierzu tułaczu*, w którem opisuje barw- 
nym stylem wejście armii francuskiej na szczyt 
Grimsel w Alpach szwajcarskich. 

Obok przecudnego, pełnego najwyższej grozy 
opisu natury, występuje tu w silnych konturach 
ponura tragedya, jaka się mieści w śmiertelnej 
walce ludzi, którzy czynią to jedynie dlatego, 
że im tak czynić rozkazano. 

Następnie ukazał się cały tomik nowelek te- 
go pisarza, z których każda mieści w sobie 
świat cierpień, oświetlony ideą, (jak naprzyklad 
„Siłączka*), dla której bohaterowie Żeromskieco 
często siną, opromienieni wysoókiem  poświęce- 
niem, za całe zadowolenie mając jedynie spel- 
niony obowiązek, 

Antor nie ncieka się do sztucznych efektów, 
jego dramat prosty, szczery, beż żadnych kv- 
mentarzy wypływa z życia powszedniego i tem 
silniejsze wywiera wrażenie. 

„Zapomnienie* maleńka nowelka, może po- 
służyć za wzór tego rodzaju utworów, dając 
cudowny opis natury, który w pracach Zerom- 
skiego stanowi jeduą z większych jego zalet pi- 
sarskich. 

Wszystkie cechy pióra wymienionego antora, 
widzimy w niworze głęboko psychologieznym. za- 
tytułowanym „Doktór Piotr', a zaliezonym rów- 
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nież do pierwszego tomiku nowelek, które Że- 
romski „Opowiadaniami* nazwał. 

Do nowszych prac utalentowanego pisarza 
należą: „Tabu“, „Promień“ i *Cienie*. 

Bohater „Promienia* Raduski, jest jednym 


n tych ludzi, którzy przechodzą prawdziwą dro- | 


ge. Golgoty, byle tylko iść naprzód i nieść 
„promień“, 

„Cienie“ stanowią arcydzieło. wyrzeźbionych 
uczuć ludzkich, dłonią mistrza, który żyjąc ra- 
zem ze swemi bohaterami, przejmuje się każdym 
ich smutkiem, każdą ich pociechą. « 

Największą cechą utworów Stefana Źerom- 
skiego jest głęboka tendencya, jaka się w naj- 
mniejszych jego pracach przebija. Nie widzimy 
tu, ani realizmu zbytniego, ani modnego deka- 
dentyzmu, tylko wiele cierpień ludzkich, ich nie- 
dolę i niemoc. 

Nie będziemy tu stawiali horoskopów co do 
przyszłości autora, w każdym razie zaliczyć go 
możemy do młodych sił literackich, które pra- 
cuja z pożytkiem na niwie literatury ojczystej, 
a których kolebką jest „Głos* nigdy nie odma- 
wiający szpalt swego pisma, gdy chodzi o wy- 
próbowanie skrzydeł młodych orlat. 
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Na uniwersytet lwowski zapisało się: na wy- 


dział teologicany 260 słuchaczy zwyczajnych, 
a 54 nadzwyczajnych, na wydział prawniczy 896 
słuchaczy zwyczajnych, a 1 nadzwyczajny, na 
wydział filozoficzny 108 słuchaczy zwyczajnych 
a 67 nadzwyczajnych. Razem 1,404 słuchaczy 
zwyczajnych a 104 nadzwyczajnych. Na pierwszy 
rok wydziału lekarskiego zapisało się 30, a na 
pierwszy rok wydziału filozoficznego 50 słuchaczy. 
Proces Luccheniego, mordercy cesarzowej aus- 
tryaekiej, naznaczony został, jak donoszą z Qe- 
uewy, na 3 listopada, Skład trybunału jest już 
ustawiony. Przewodniczyć będzie sędzia Alfred 
jurgy, jako asesorowie zasiadają: Racine i Schiiizle. 
Sędzia śledezy Lechet ukończył już całą pracę 
i oddał prokuratórowi akty, które składają się 
z ilwóch części. Pierwsza obejmuje akty główne, 
mianowicie 300 stronie w języku francuskim, 
a 100 we włoskim,'i zawiera protokóły przesła- 
chania Luccheniego, jakoteź sprawozdania z Pa- 
ryżu, Wiednia, Pesztu, Neapolu, Zurychu itd. 
Drnga część obejmuje akty uboczne, jako*to listy 
pisuue do Lmcelieniego, śłedztwa prowadzone 
przeciw współwinnym itp. Sąd zbierze się już 20 
b. mi g 700 sędziów przysięgłych kantonu ge- 
newskiego wylosuje 40, a z tych 8 listopada bę- 
dzie wylosowanych 12 sędziów i 2 zastępców. 
Akt oskarżenia przeciw Luecheniemu jest już 
wysotowany, Rozpoczyna się on od- wyrazów 
oburzenia z powodu dokonanego morderstwa, opi- 
suje następnie poprzednie życie mordercy, wy- 
raża sympatyę dla ciężko dvtkniętego monarchy 
i kończy się słowami: Luecheni vskarżony jest 
zatem a skrytobdjcze morderstwo, popełnione na 
cestrzowej austryackiejj wnosiny 0 ukaranie 
ge w myśl art. 252 genewskiej ustawy karnej. 


Ostatnie wiadomości. 


Ugoda Austro-Węgierska. 

„Politik* pisze: „Stronnictwa prawicy zajmu- 
ją się ybeenie tylko ugodą, względnie stanowi- 
skiem, jakie maja zająć wobec ugody. Nas inte- 
resnje bądź co bądź w pierwszym rzędzie po- 
stępowanie delegacyi czeskiej, która ze względu 
ua ugody znajduje się w najtrudniejszem poło- 
Żeniu. 

O ile nam wiadomo, doszło między ludowy- 
mi posłami czeskimi a przedstawicielami ezeskiej 
konserwatywnej wielkiej własności do układu, 
ni podstawie którego czeska konserwatywna 
wielka własność jest stanowczo zdecydowana 
popierać ezeskich posłów ludowych we wszyst- 
kiem, co ci posłowie nznają za dobre uchwalić 
w interesie czeskiego ludu. 

W klubie młodoczeskim rozpoczęła się w obec- 
ności d-ra Kaizla rozprawa nad tym przedmio- 
tem i należy spodziewać się, że skoro tylko klub 
poweźmie stanowcze uchwały, rząd pospieszy dać 
nà propozycyę czeskich posłów, obowiązującą go 
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wezmą udział 


wspólnej konferencyi, w której Rai 
uDoów. 


komisye parlmucntarne obu czeskich 
oraz ministrowie Thun i Kaizl. 

Czeseęy posłowie nie powinni przytem zapo- 
minać, dla jakiegv celu prawica przyjęła zasadę 
większości. Nie powinni dla małostkowej polity- 
ki spuszczać z uwagi wielkich celów. 
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Nader ożywiona rozprawa w klubie młodo- | 


czeskim, niechaj służy rządowi, a w szczególności 
d-rowi Kaizlowi za dowód, że nieufność wzrasta 
z każdym dniem, w którym odroczone zostaje 
wyjaśnienie stosunku do rządu i że to zagraża 
całej akcyi. Kaizl, który był świadkiem tego. 
jak lewe skrzydło klubu młodoczeskiego atako- 
wało rząd, powinien tylko szczerze poinformo- 
waé Tluna 0 usposobieniu, objawiającem się 
w łonie czeskiej delegacyi, a także ze swej stro- 
ny naciskać na przyspieszenie rozstrzygnięcia. 
W słowiańsko-chrześcijańskim związku naro- 
dowym rozprawiano równieź nad ugoda. I tutaj 
także 
myślne, klub bowiem trwa na stanowisku, że 


mosi pozostać w opozycyi przeciw ugodzie tak | 


długo, dopóki rząd nie załatwi przychylnie przed- 
lożonych mu żądań. 
Układy pokojowe między Hiszpanią a Ameryką. 
Według wiadomości » Paryża do Polit. Cor- 
respondenz — w pierwszych trzech posiedzeniach 
hiszpańsko-amerykańskiej komisyi pokojowej nie 
załatwiono żadnego ze spornych punktów. Według 
wiadomości, pochodzących ze sfer dyplomatycz- 
nych, komisarze amerykańscy mają polecenie 
wystąpić z żądaniem przyznania Ameryce Pół- 
nocnej całej grupy wysp Filipińskich. To żąda- 
nie przed kilku tygodniami nie brzmiało, tak sta- 
nówćzo, jak teraz. Przyczyna tej zmiany tkwi 
— jak się zdaje — w tem, że Ameryka Pół- 
nocna przyszła do przekonania, iż Hiszpania nie 
jest w stanie zaprowadzić w sposób zadawalnia- 
jący na wyspach spokója i trwałość jego zapew- 
nić. Jeżeli to istotnie jest zamiarem rządu ame- 
rykańskiego, to ź wszelką pewnością spotka się on 
z energicznym ò orem, rządu hiszpańskiego. Mó- 
wiono już nawet 0 tem, Że któreś mocarstwo 
wystąpi z pośrednictwem na korzyść Hiszpanii. 
Jednak takie pośrednictwo byłoby za problema- 
tyczne i dlatego wiadomość powyższa nie znaj- 
duje wiary. Raczej liczyć należy na roztropność 
i umiarkowanie rządu amerykańskiego i na to, 
że nie zechce dyktować Hiszpanii waranków zbyt 
uciążliwych. 
| odp 12 84 aa 


Telegramy, 


Peszt 19 października. Gdy cesarz Franciszek 
Józef jechał w otwartym powozie do Burgu, chciał 
rzucić się przed powóz starszy, elegancko ubrany 
mężczyzna. Wstrzymano go. Pokazało się, że 
to był niejaki Hegediis, bez określonego zajęcia, 
cierpiący na manię prześladowezą i nieraz już 
w zakładach dla chorób umysłowych umieszczany. 

Paryż, 18 października. Donoszą % Dżibuty; 
Od niejakiego czasu Kas-Maugasza, komendant 
w Tigre zdradzał nieposłuszeństwo władzy Me- 
nelika. Przypuszczają, że “działał tak pod wpły- 
wem angielskim. Menelik wysłał do Mangaszy 
gońca, ten jednak kazał go okuć w kajdany. 
Skutkiem tego zorganizowano przeciw Manugaszy 
ekspedycyę, złożoną z 40000 wojska pod“ wodzą 
Makoneua. Mangasza rozporządza tylko 10000. 
Przypuszezują że wojskom negnsa uda się stłumić 
powstanie pomimo intryg angielskich. 

Londyn, 19 października. Przewódca bandy 
anarchistów. Ugo Parrini, właściciel kawiarni, 
w której znaleziono bomby wydał wszystkich 


współtowarzyszy. Są to sami włosi.  Sledztwo 
prowadzi rząd włoski. Zamięszanych jest 19 
osób. 


Kanea, 19 października. Admirałowie posta- 
nowili rozpocząć blokadę Kanei od strony morza 
i lądu, jeżeli Wysoka Porta nie przyjmie warun- 
ków mocarstw, ludność  chrześciańska, oraz 


cudzoziemey, opuścili miasto. 


usposobienie dla rządu jest niezbyt po- | 
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i nie i Syryi powołano pod broń redyfów dla oto- 


czenia większą ezujzością cesarza Wilhelma. 
Policya niemiecka robi wszędzie własne zarzą- 
dzenia. 

Konstantynopol, 19 października. Poliecya skon- 
fiskowała nadesłaną w wielkiej ilości z zagra- 
nicy odezwę, wzywającą ludność do wstrzymania 
się od wszelkich owacyj na cześć cesarza Wil- 
helma. Odezwa drukawana w języku greckim, 
pochodzi prawdopodobnie od emigrantów kreteń- 
skich, niezadowolonych z przychylnej dla Tarcyi 
polityki niemieckiej. 

Paryż, 19 października. Z Kayenny donoszą, 

że lada chwila odpłynie Dreyfus do Francyi. 

Berlin, 19 października. Urzędownie stwier- 
dzono, że każda z 2 znalezionych bomb zawie- 
rała po dwa funty mitwogliceryny, i 26 nabojów 
rewolwerowych - wielkiego kalibru. Bomby, 
sporządzone z galwanlzowanego żelaza, owinięte 
dratem, miały długości 10 cali, 2 grubości. Miały 
być ukryte w hotelu „Bristol* w Jerozolimie 
i eksplodować podczas uroczystości poświęcenia 
nowego kościoła. 

Wiedeń, 19 paździeruika. Rosyjski minister 
spraw zagranieznych hr. Murawiew, w powrocie 
z Paryżu zatrzyma się dwa dni w Wiedniu dla 
narady z hr. Gołuchowskim. 

Paryż, 19 pazdziernika. Minister spraw za- 
granłeznych Delcasse wydał na cześć rosyjskiego 
ministra spraw magranicznych hr. Murawiewa 
ucztę, w której uczestniczyli wszysey ministrowie, 
oraz ambasador niemiecki. 

Paryż. 19 października. Z Tulonu „donoszą, że 
w arsenale tamtejszym wre gorączkowo robota. 
Zaprowadzono pracę nocną. W Breście i Cher- 
bonrgu pracują również, pomimy półurzędowych 
zaprzeczeń, z podwojoną siłą. | 

Paryż, 19 października. Sąd kasacyjny odbę- 
dzie rozprawę publiczną w sprawie dopuszezenia 
rewizyi drocesn Dreyfusa: w końcu bieżącego ty- 
godnia. Prokurator, referent sądu iadwokat pani 
Dreyfus zabiorą głos. Adwokat pani Dreyfas 
będzie miał głos dlatego, że odesłanie przez rząd 
sprawy do trybunału kasacyjnego nastąpiło skut- 
kiem prośby 0 rewizyę procesu, wniesionej przez 
panią Dreyfus, 


Wtorek 18 października 
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Lekarz SOŁOWIEJCZYK 


specyalista chorób. wewnętrznych i 


DZEK CHE 


Mieszka na ul. Piotrkowskiej 69, 


Yis-a-vis Grand-Hotelu. 


Przyjmuje od 9-—10 r. i od 3—5 pp. 


- Tr. Ksawery Jasiński 


przyjmuje dd 4— 6 popoł. 


ROZWOJ — Środa, dnia 19 października 1898 r. 


U 


zawiadamia panów majstrów, oraz W-nych Fabrykantów, po- 
trzebujących czeladzi miedziano-kotlarskich, uprzejmie upra- 
sza zgłaszać się do Starszego Zgromadzenia na ulicę 


Widzewską 86 m. 6, I piętro, 


od godziny I2 — 1 i od 7—9 wieczorem. 
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Feliks Woliński i Józef Kolasiński 
w m. ŁODZI przy Nowym-Rynku Nr. 5, m. 6 


Sadów. 
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Piotrkowska Ne Il, 
Eg poleca I 
w najlepszych gatunkach: 
Oliwę nicejską i prowancką 
Oliwę do palenia 
Ocet spirytusowy i winny 
Ocet toaletowy 
Elixir do zępów 
Proszek do zębów 
Wodę kolońską 
Perfumy francuskie i angielskie 
Mydło toaletowe i lecznicze 
Specyfiki francuskie 
NAJ ina lecznicze 
Krochmal i ultramarynę 
Benzynę do plam i palenia 
Spirytus drzewny 
Proszek dalmacki 
Masę do podłóg 
Farbę olejną gumową 
POKOST i LAKIERY 
Cacao van Houten's 
Środki chirurg. opatrunkowe 


Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy 


CZELADZI 


Miedziano-Kotlarskich 


MAL: OD IE 


TRAUNSTEIN 


ir 


7 
| 


| 


600 metrów GÓRNA BAWARYA nad poziom m. 


Linja kolei żei, Monachium-Salcburg. 


PAT E $ 


według met. Kneipa, zaleca się dla chorób nerwow. i chron. wszelkiego rodzajn 
PROSPEKTY WYSYŁA WŁAŚCICIEL ZAKŁADU. 
Starszy sztab. lekarz, Dr. med. 6. WOLF. 


HYDROTERAPEUTYCZNY ZAKŁAD LECZNICZY ; 
p 


ADWOKACI 


WSPÓLNEJ KANCELARYI 


przyjmują obrony w sprawach cywilnych i karnych do wszystkich 


hypoteki i spadki, Specyalnie zajmują się wykupem czynszowych nioruchomości na włas- 
ność i sprawami. tak w Zarzadach Włościańskich. jako też i we wszystkich innych in- 
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stytncyach administracyjnych. 


F. Woliński. 


J. Kolasiński. 


ZARAZ 


z4 


| a 5 "ea 
R Potrzeba kilku zdolnych 


kotlarzy. 
Fabryka Wyrobów Metalowych 1210 
J, Jasiński, Łódź 


PPZZNETOUNY 
aji LA LE3= 


ydo sprzedania 
BR i zarazem piasek, glina i mułek. 


“Wiad. w rest. p. Brzeskiego, Staro-. 
brzezińska Nr. p. 59 h+2,w bliskości 
cmentarza parafii kościoła N. M. P. 


ŚRRARABRSKKKA 
Zdolny Agent 


potrzebny zaraz 


do składu win 


kantor 
1209 


pa] 
f 


SESAN 
R 


BRERRĘ 


R 


Oferty z adresem 
„Rozwoju 


933944 9999R 
gDery dla koni 


przyjmuje 


Á 


odznaczające się nadzwyceajną trwa- 
łością, bo czysto welniane a nie droż- 
sze od półwełnianych, poleca ną ar- 


P HURTOWYSKŁAD SUKNA 
© j, W, WAGNER, 


Piotrkowska 98, Telefonn Nr. 712 
vis-a-vis apt. Stopczyka. 1204 


MASZYMA PAROWA 


o sile 10 koni, zajmująca mało 
miejsea 


DO SPRZEDANIA 


Wiad. w Ake. Tow. S. Orgelbranda S-ów 


Warszawa, Krak.-Przedm. 66. 


stojaca, 


OBIADY 
prywatne, gospodarskie na świeżem maśle 
Mikołajewska Ne 6. 
| 
| 
| 
| 


Tamże do wynajęcia duży pokój z osob- 
nem wejściem dla jednego lub dwóch ka- 


walerów. 1198 


Do interesu 


dobrze prosperującego potrzebny 


WSPÓLNIK 


z kapit. rb. 10,000. 


Wiądomość: Łódź, Zawadzka 17 m. 9. 


1208 


Fiha Łódzka. 
Warszawskiego Ake. Tow. Pożyczkowego. 


Zawiadamia, że w miejscowej sali licyta- 
cyjnej przy ul. Zachodniej Nr. 31 w dniu 
następnych 


2/14 listopada 1898 r. i dni 


odbywać się będzie 
MILO Z TACE Z 2 


na sprzedaż zastawów we właściwym cza- 
sie nie prolongowanych: podczas trwania 
licytacyi, prolongata zastawów na sprze- 
daż wystawionych, miejsca mieć nie będzie. 
Wykaz N.N$ zastawów, podlegających sprze- 
daży, zostanie ogłoszony w gazecie „Ło- 


dziński Listok* 1181 


= Dr. A. Grosglik. 


Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. 

Ul. Cegelniana N 23 (róg Zacho- 

| dniej) Rano od 8—11; popołudniu; 

od 5—8; panie: od 3—4 popołudniu. 


Reguluja 


MASAŻYSTA 


W. J. Popłauchin 


doświadezony w masażu żołądka przy cho- 
robach: żołądka i kiszek, przy wodnej pu- 
chlinie. przy wzdęciu wątroby i śledziony 


oraz przy innych cierpieniach. 1205 


Mikołajewska M 31. 


Dr. M. KAUFMAN 


Południowa M 28 
powrócił i przyjmnje 

z chorobami kobiecen:i 

od 4 — 6 pop. 


Pierwsza Lecznica prywatna 


Zawadzka X% 12. 


(dawniej róg Cegieln. i Wschodn.) 


1205 


9— 10. D-ta Brzozowski. Chor. zębów: 
plombowanie, sztneżne zęby. 

10—11. Dr. Górski. Chor. chirurgiczne 
i oczne. (Niedziela) 

11—12. Dr. Maybaum. Chor. żoładxa i 
kiszek. 

12 — 1. Dr. Goldsobel, Chor. wewnetrzne. 


spec. płnć i serca. 

1 — 2. Dr. Przedborski. Chor. uszu. no- 
sa, gardła i krtani. (prócz nie- 
dziel, wtorków i piątków) 

1 — 2. D. Littaue. Chor. skórne, we- 
nerycznei dróg moczowych (prócz 
wtorków i piątków) 


2 —8. Dr. Górski. Chor. chirnrgiczne i 
i oczne. (Wtorki i piątki) 

2 — 8. Dr. Pinkus. Chor,wewn. i dzieci. 

2 — 8. Dr. Likiernik. Chor. oczne i chi- 
rurgiezne. 

3 — 4. Dr. Goldman. Chor. chirurgiczne 

4 — 5. Dr. Rundo. Chor. wewnętrzne 


kobiece. 
Opłata za poradę 30 kop. — Łóżka dla cho- 
ryoh. — Badania mikroskopijno-chemiczne 
i bakteryologiczne., 


| PESO mec EJ 
OGŁOSZENIA DROBNE. 


D: jutroligatorni braci Potz potrzebni 
zdolni czeladnicy zaraz 417-3 


eometra przysięgły, Władysław Sta- 

rzyński, Łódź, nlica Południowa N 8. 
wykonywa wszelkie czynności w zakres 
miernictwa wchodzące, do wszystkich władz 
i instytucyj, tak rządowych, jak i prywit- 
nych, przytem mając wykończony całkowity 
pomiar m. Łodzi, jest w możności załat- 
wiać czynności miejscowe szybko i do- 
kładnie. 152. 


NT języka udziela nanczyciel 
dyplomowany A. Leder. Pasaż Szulca 
404-7 
soba, znająca krawiecczyznę i szycie 
bielizny, posznkuje zajęcia w domach 
prywatnych. Wiad., Krótka 7 m. 2. 413 


Nr. 9. (oficyna) 


02 znająca szycie, poszukuje miejsca 
w magazynie Inb w doma prywatnym 
Wiadomość, ul. Widzewska 65 m. 19, dru- 
gie piętro. 405-3 


jpoe się osoby inteligentnej do pro- 
wadzenia samodzielnie interesu— z kai- 
cya. Wiadomość w kantorze służących, Za- 
chodnia 27. Tamże pokój z przedpokojem 
i kuchnią do wynajęcia zaraz. 415 


PP” do wynajęcia od frontn na pierw- 
szem piętrze. Wiadomość w s*<lepie 


Muśniekiego, Piotrkowska 19. CZE 403 
p" nezeń. Dzielna Nr. 1. 
416-2 


prawy sądowe przyjmuje; umowy, wszel- 
kie akta prawne, prośby i podania do 
wszystkich Władz redaguje Askenas, p. 
adwokata przys. Cegielniana 15. 


Z" karta pobytu Wojciecha Ratke. 
wydana z magistratu m. Łodzi. 114 


ZE" paszport Józofy Lepszyk Nie- 
wiadomskiej, wydany przez wójta sini- 
uy Dąbrowa Rusieeka 417-5 


3-ch miesiącach wynczun grunto- 
uie języków francuskiego, angielskiezo 
niemieckiego i polskiego—do wyhorn. Tam- 
ze zbiorowe lekeye, Wiadon, w rodasey! 


„Kozwojn* am 


3 ROZWOJ. Środa, ama 19 października 1898 r. N 240 


Ne 11677. 


DYREKCYA 
'owarzystwa Kredytowego m. Lodzi 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomości w m. Łodzi położone, % powodu niezapłacenia raty majowej 1898 r. wystawione 
zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się mające o godz. 11 z rana, w kancelaryi Wydziału Hypotecznęgo przy ul. Srelnisj pod Nr. 427 
w m. Łodzi, przed wyznaczonymi notaryuszami, a mianowicie: 

1) pod Nr. 18 przy ul. Nowomiejskiej obciążona pożyezką Towarzystwa rb. 25,000; vadium do licytacyj złożyć się mające wynosi rb. 5000; licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 37,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 30 grudnia (11 Stycznia) 1898/9 r. przed notaryuszem Janem Kamockim. 

2) "pod Nr. 47 przy ul. Zachodniej obciążona pożyczką Towarzystwa rb.+354,100; vadium do licytacyi złożyć nię mające wynosi rb. 6820, liey- 
tacya rozpocznie się od sumy rb. 51,150, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 30 graduia (11 stycznia) 1898/9r. przed notaryuszem Władysławem 
Jonszerem. 

3) pod Nr. 47kk przy ul. Passaż Szulca obciążena pożyczką Towarzystwa rb. 24,700, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb, 4,940 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 37050; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 31 grudnia (12 stycznia) 1898/9 r. przed notaryuszem Konstantym 
Mogilnickim., 

4) pod Nr. 48e: przy ul. Zawadzkiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 20,800, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,160. licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 31200, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 31 grudnia (12 stycznia) 1898/9 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

5) pod Nr. 140 przy Starym-Rynku obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 2,000, vadinm do licytacyi zlożyć się mające wynosi rb, 400, licytacya 
rozpocznie się od snmy rb. 3000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 4(16) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

6) pod Nr. 181 przy Starym-Rynku obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 3,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 600, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 4.500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 4 (16) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Konstantym Płacheckim. 

T) pod Nr. 206 przy ul. Wolborskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 3,200,vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 640. licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 4,800, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 5 (17) stycznia 1899 r. przed notaryuszzem Janem Kamoekim. 

8) pod Nr. 250a przy ul. Cegielnianej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 9.600, vadiam do licytacy i łożyć się mające wynosi rb. 1920, liey- 
tacya rozpocznie się od sumy rb. 14400, termin sprzedaży wyznaczono ua dzień 5 (17) stycznia 1899 r. przed notarynszem Władysławem Jonszerem. 

9) pod Nr. 266a przy ul. Wólczańskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 2.000, vadiam do lieytacyi złożyć się mające wynosi rd. 400, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 3000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 7 (19) stycznia 1899 r. przed notarynszem Koustantym Mogilnickim, 

10) pod Nr. 3200 przy ul. Konstautynowskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 4,600, vadium do licytacyi złrżyć się mające wyńesi rb. 920 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 6900, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 7 (19 stycznia 1899 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

14) pod Nr. 522 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 21,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,200, 
lieytacya rozpocznie się od od sumy rb. 31,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8 (20) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Jalitszem Gruszczyńskim. 

12) pod Nr. 576be przy ul. Pustej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 4300, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 860, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 6,450, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8 (20) stycznia 1899 r. przed notarynszem Konstantym Płacheckim. 

13) pod Nr. 586 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 11,300, vadium do licytaeyi złożyć się mające wynosi rb. 2260, licytatya 
rozpocznie się od sumy rb. 16,950, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (23)stycznia 1899 r. przed notarynszem Janem Kamockim. 

14) pod Nr. 786aa przy ul. Zielonej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 15,000,vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 22,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (23) stycznia 1899 r. przeb notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

. 15) pod Nr. 793h przy ul. Św. Benedykta obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 8,000, vadium do lieytacyi złożyć się. mające wynosi rb, 1,600, licy- 
tacya rozpocznie się od sumy rb. 12,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 12 (24) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Koustantym| Mogilniekim. 

16) pod Nr. 798 przy ul. Wólezańskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 1,200, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 240, lieytacya 
rozpocznie się od samy rb. 1,800, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 12 (24) stycznia 1899 r. przed notaryuszem: Józefem. Grabowskim. 

17) pod Nr. 80ld przy ul. Pańskiej óbciążona pożyczką Towarzystwa rb. 12,300, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,460. licy- 
tacya rozpocznie sią od sumy rb. 18,450, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 13 (25) stycznia 1899 r. przed noturynszem. Juliuszem Gruszczyńskim. 

18) podNr.817b przy ul. Pańskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 1200, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 240, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 1,800, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 13 (25) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Konstantym Płacheckim. 

19) pod Nr. 821y przy Szosie Milsza obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 10,000, vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb, 2,000, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 15,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 14 (26) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Janem Kamockim. 

20) pod Nr. 835b przy ul. Św. Anny obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 18,700, vndium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,740, lieytacya 
rozpueznie się od sumy rb. 28,050, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 14 (26) stycznia 1599 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem, 

21) pod Nr. 1091 przy ul. Głównej i Widzewskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 20,000, vadium do lieytacyi złożyć się mające, - wynosi 
rb. 4,000, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 30,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 15 (27) stycznia 1899r. przed notaryuszem Konstantym 
Mozżilniekim. 

r 22) pod Nr. 1llfaprzy ul. Koiejnej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 3,100, vadium do lieytacyi złożyć się mające, wynosi rd. 620, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 4,650, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 15 (27) stycznia przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

23) pod Nr. 1198 przy ul. Przejazd obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 10,500, vadium do lieytacyi złożyć się mające, wynosi rb. 2,100, lieytacya 
rozpocznie: się od sumy rb. 15,750, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 18 (30) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Julinszew Gruszczyńskim, 

24) pod Nr- 1225 przy ul. Targowej obciążona pożyczką Towarzystwa rb, 10,000, vadinm do licyfacyi złożyć się mające, wynosi rb. 2.000, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 15,000, termin sprzedaży wyzuaczono na dzień 18 (30) stycznia 1899 r przed notaryuszem Konstantym Płacheckim. 

25) pod Nr. 1306a przy ul. Nawrot obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 7,000, vadium do lieytaeyi złożyć się mające, wynosi rb. 1,400, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 10,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 19 (31) stycznia 1899r, przed notaryuszem Janem Kamockim. ~ 

26) pod Nr. 1354 przy ul. Krótkiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb, 7,000, vadium do licytacyj złożyć się mające, wynosi rb. 1,400, lieytacya 
rozpocznie się od samy rb. 10,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 20 styeznia (1 lutego) 1899 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. ~ 

27) pod Nr. 1,402 przy ul. Cegielnianej, obeiężona pożyczką Towarzystwa. rb. 5,200, vadium do licytacyi złożyć się mające, wynosi rb. 1,640, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 12,300, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 20 stycznia (1 lutego) 1899 r. przed notaryuszem Mogilnickim. 


Lódź, dnia 26 wrześria (© październiiza) 1898 roku- 
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Za Przezesa Dyrektor MBB. Wi m sten. | 


Dyrektor Biura AA. MB OSes i. 
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JlosBoaeho qeHsypor. r. logs, 7 Owraópa 1898 r. "> l 
"Redaktor i wydawca W.Czajewsk W. drukarni J. Grabowskiego i S-ki, Piotrkowska 81. 


